
Ryc. 1. Kazimierz Rogowski, garncarz z Białej Podlaskiej. 

SIWAKI 

Z BIAŁEJ PODLASKIEJ 

ZOFIA CIEŚLA REINFUSSOWA 

Naczyn i a g l i n i a n e o s r eb r z/s t os za rym a lbo c z a r n y m 
ko lo r ze czerepu, c zy l i t zw . p o p u l a r n i e „s iwaki" , wystę­
powały na t e r enach z i em p o l s k i c h już w odległych 
czasach starożytnych. W i d z i m y to na przykładzie ce­
r a m i k i k u l t u r y łużyckiej (1300 — 500 r.p.n.e.), wśród 
której występują również naczyn ia czarno w y p a l a n e 1 

o r z adko s p o t y k a n e j doskonałości wypału i pięknie 
wygładzonej p o w i e r z c h n i . S i w a k i zbliżone p o d wzg l ę ­
d e m t e c h n i k i w y k o n a n i a do współczesnych wyrobów 
l u d o w y c h z n a j d u j e m y w ce ramice c e l t y c k i e j , która 
p o j a w i a się u nas w I I I w . p.n.e.'2, oraz w późniejszych 
od n i e j w y r o b a c h g l i n i a n y c h z t z w . o k r e s u r z y m s k i e g o 
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(0-400 n.e.), k i e d y s tosowano n i e t y l k o c i e m n y wypał 
naczyń, ale również i zdob ien ie o r n a m e n t e m gładzo­
n y m , w y k o n y w a n y m w sposób i d e n t y c z n y j a k na n a ­
c zyn iach współczesnych. 

J a k w y n i k a z z a c h o w a n y c h zabytków i n i e l i c z n y c h 
w z m i a n e k h i s t o r y c z n y c h , w ubiegłych w i e k a c h w y ­
r a b i a n e były s i w a k i n a t e ren i e całej P o l s k i . Z czasem 
j e d n a k — głównie zaś w ciągu w i e k u ubiegłego — 
p r o d u k c j a i c h zaginęła, na t e r enach zachodn i ch w y ­
p a r t a przez ba rd z i e j e f e k t o w n e nac zyn i a g l a z u r o w a n e 
i m a l o w a n e 3 . Obecn ie ośrodki g a r n a r s k i e wyrabiające 
ceramikę siwą koncentrują się g łównie w wo jewódz ­
t w a c h w s c h o d n i c h (białostockie, l ube l sk i e , r zeszow­
skie) , o w i e l e r zadz i e j s p o t y k a m y j e na t e r en i e P o l ­
sk i środkowej, a już zupełnie wy ją tkowo w wo jewódz­
t w a c h zachodn ich (Lubień, p o w . włocławski ) . 

Na b a r d z i e j k o n s e r w a t y w n y c h t e r enach P o l s k i 
wschodn i e j ludność do n i e d a w n a chętnie nabywała 
s i w a k i i używała j e do g o t o w a n i a s t r a w y i p r z e cho ­
w y w a n i a m l e k a . H a n d l a r z e trudniący się pośredni­
c t w e m w sprzedaży wyrobów g a r n c a r s k i c h w o l e l i n a ­
w e t t o w a r „ s iwy " twierdząc, „że sto f u r c z a r n y c h 
garnków to mało, a d w i e p o l e w a n y c h za dużo" ! 
W ciągu o s t a t n i c h p a r u dziesiątków l a t również i na 
t e r en i e wo j ewódz tw w s c h o d n i c h zaczęły się zmieniać 
gus ty odbiorców. Wzrastająca pod wp ł ywem m o d y 
na naczyn ia g l a z u r o w a n e niechęć do n a b y w a n i a s i ­
waków p o w o d u j e , że i t u coraz to n o w e ośrodki g a r n ­
carsk i e ogranic-zają czy porzucają i c h produkcję, 
przechodząc częściowo (np. Pawłów, p o w . chełmski) 
l u b całkowicie (Kaznów, pow . l u b a r t o w s k i ) n a w y ­
rób c z e r w o n y c h naczyń g l a z u r o w a n y c h . W kurczącej 
się coraz ba rd z i e j l i c zb i e ośrodków wyrabiających do 
dziś s i w a k i w y b i j a się na czoło Biała Pod laska , s tare 
c e n t r u m ga rnca r sk i e , którego w y r o b y stają się os ta t ­
n io szeroko w Polsce znane ze względu na swe w y b i t ­
ne w a l o r y a r t y s t yc zne . 

T r a d y c j e g a r n c a r s k i e Białej Pod l a sk i e j sięgają n i e ­
wątpl iwie czasów odległych, o c z y m świadczy f a k t , 
że t u właśnie założona została w p i e rwsze j połowie 
X V I I I w . j e d n a z na j s t a r s z y ch w Polsce f a r f u m i . N i e ­
wątpl iwie p r z y w y b o r z e m ie j s ca b r a n o również pod 
uwagę możność w y k o r z y s t a n i a m i e j s c o w y c h f a c h o w ­
ców. G d y w r . 1738 sp rowadzono do Białej z z a g r a n i ­
cy majstra-specjalistę, mającego zorganizować w y ­
twórnię fajansów, p o m a g a l i m u w t y m m i e j s c o w i 
ga rncarze 1 . W materiałach h i s t o r y c z n y c h pozostałych 
po b i a l s k i e j f a r f u r n i występuje parę n a z w i s k miesz ­
czan z a t r u d n i o n y c h w m a n u f a k t u r z e . Żadne z n i c h 
j e d n a k n i e p o k r y w a się z n a z w i s k a m i dz is ie jszych 
g a r n c a r z y bądź t y c h , których z n a m y już t y l k o z t r a ­
d y c j i . 

1 S. K r u k o w s k i , J . K o s t r z e w s k i , R. J a k i m o w i c z : P r e ­
h i s t o r i a z i em p o l s k i c h . K r a k ó w 1948, s t r . 260. 

= j w . , s t r . 290. 

3 R. Re in fuss : Po l sk i e g a r n c a r s t w o l u d o w e ( ręko­
pis ) . 

4 Z. P r z y r e m b e l : F a r f u r n i e po l sk i e d a w n e i d z i s i e j ­
sze. L w ó w 1936, s t r . 32. 

W X I X s t u l e c i u Biała Pod laska stanowiła poważny 
ośrodek g a r n c a r s k i , liczący kilkadziesiąt c z y n n y c h 
p r a c o w n i . Pod kon i ec u b . s tu l ec ia l i c zba ga rnca r zy d o ­
chodziła t a m do 30. P r z ed pierwszą wojną światową 
było i ch jeszcze około 20, a w okres i e międzywojen­
n y m 8. Spośród ga rnca r zy , którzy pos i ada l i w Białej 
swe p r a c o w n i e p r z e d pierwszą wojną światową i póź­
n i e j , wymieniają i n f o r m a t o r z y : S i e d l a k o w s k i c h (2), 
Dymitruków (2), B a l i c k i c h (2), Seraf inowiczów (2), 
R o g o w s k i c h (3), Czecze lewsk ich (4), Pawłowskiego 
i Suszczyńskiego. Ze s ta re j g ene rac j i g a r n c a r z y n a j ­
dłużej p r z e t r w a l i : Suszczyński — zmarły w czasie 
o k u p a c j i , S t e f an R o g o w s k i , 1. 72 — zas t rze lony w 
r. 1944 przez hi t lerowców, i A n t o n i Czecze lewsk i — 
zmarły w r . 1954, w w i e k u l a t 74. 

D a w n i e j , gdy g a r n c a r z y było w Białej dużo, za­
m i e s z k i w a l i o n i oddzielną ulicę, która do dziś zacho­
wała nazwę G a r n c a r s k i e j . N i e l i c zne t y l k o w a r s z t a t y 
r o z r zucone były w i n n y c h częściach m i a s t a l u b s k u ­
piały się na p o b l i s k i e j W o l i 

W miarę r o z w o j u m ias t a , ze względu na n iebezp ie ­
czeństwo pożaru zaczęto przenosić p r a c o w n i e g a r n ­
ca rsk i e na p e r y f e r i e . W obrębie m i a s t a ślady d a w ­
n y c h p r a c o w n i g a r n c a r s k i c h o d k r y w a się n i e k i e d y 
w związku z r o b o t a m i z i e m n y m i , i t a k n p . w r . 1925, 
podczas k o p a n i a fundamentów, n a t r a f i o n o u zb i egu 
u l i c N o w e j i G r a b a n o w s k i e j n a piec g a r n c a r s k i , w y ­
pełniony w y p a l o n y m i s i w a k a m i , a należący ponoć 
do zmarłego p r z ed l a t y ga rnca r za B a l i c k i e g o . 

Ga rnca r z e z Białej Pod l a sk i e j n i e m i e l i własnej o r ­
gan i zac j i cechowe j , lecz należeli do cechu g a r n c a r ­
skiego w odległym o dwadzieścia k i l k a k m Między­
rzecu, gdz ie w y z w a l a l i się n a majstrów i z a p i s y w a l i 
do ksiąg c e c h o w y c h s w y c h uczniów i czeladników. 

Jeszcze z początkiem bieżącego s tu l ec ia g a r n c a r s t w o 
było w o k o l i c y Białej Pod l a sk i e j z a w o d e m w c a l e i n ­
t r a t n y m . Ga rnca r z e w y p a l a l i wówczas po 1 p i e c u n a ­
czyń t y g o d n i o w o , a r y n e k był t a k chłonny, że „ i leby 
i ch n i e z r o b i l i , ws z y s tko było za mało" . Ażeby nadążyć 
z a p o t r z e b o w a n i u , z w y k l e cała r o d z i n a pracowała 
w warsz tac i e , często zaś z a t r u d n i a n o jeszcze ponad to 
czeladników i uczniów. N i e j eden g a r n c a r z dorobił się 
wówczas majątku, j a k n p . w s p o m n i a n y przez i n f o r ­
matorów Suszczyński, który pracą p r z y kręgu uciułał 
sobie niemałą fortunkę, umożliwiającą m u k u p n o k i l ­
k u n a s t u morgów z i e m i i dwóch domów czynszowych . 

Począwszy od p i e rwsze j w o j n y światowej , nastąpił 
w zawodz i e g a r n c a r s k i m pogłębiający się z r o k u n a 
r o k spadek k o n i u n k t u r y . Zmniejszył się p o p y t n a 
naczyn ia g l i n i a n e , g a r n c a r s t w o w porównaniu z i n ­
n y m i zajęciami stawało się coraz m n i e j opłacalne. 
Wśród młodych z j a w i s k i e m p o w s z e c h n y m stała się 
uc ieczka od g a r n c a r s t w a , brakło uczniów, n a w e t s y ­
n o w i e mistrzów n i e c h c i e l i się uczyć z a w o d u s w o i c h 
ojców. W i e l u w y s z k o l o n y c h g a r n c a r z y przerzucało się 
do i n n y c h zajęć, zdarzały się też wśród n i c h w y p a d ­
k i e m i g r a c j i . 

Według t r a d y c j i , w Białej Pod l a sk i e j podstawą p r o ­
d u k c j i g a r n c a r s k i e j były zawsze s i w a k i . Zupełnie n i e ­
istotną część wytwórczości stanowiły w y r a b i a n e w n i e ­
w i e l k i e j ilości nac zyn i a w y p a l a n e n a cze rwono , n i e 
g l a zu rowane , zdob ione czasem na brzuścu d w o m a l u b 
t r z e m a równoleg łymi p a s k a m i pobiałki. 
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Ь о w y p a l a n i a naczyń garncarze b ia l scy używali p i e ­
ców p o d o b n y c h do dz is ie jszych, to znaczy podłużnych, 
podz i e l onych na d w i e części p o z i o m y m rus z t em , z za ­
sklepioną komorą ogniową. Ponieważ piece do w y p a ­
l an ia s iwaków muszą być wyjątkowo szczelne, do lna 
część pieca - m n i e j więcej po rusz t — bywała z r e ­
guły w k o p a n a , górna zaś obsypana ziemią. G d y p r o ­
ces w y p a l a n i a naczyń m a s:e już k u końcowi, ga rnca r z 
wypełnia pa l en i sko d r z e w e m , a następnie zasypuje 
szczelnie ziemią wsze lk i e o t w o r y , którymi pow i e t r z e 
może dostać się do wnętrza pieca. Da l s zy proces „dy ­
m i e n i a " naczyń jes t w y n i k i e m zachodzących r e a k c j i 
chem i c znych . Na s k u t e k zamknięcia dopływu po ­
w i e t r za , p r z y s p a l a n i u się d r zewa — zamias t d w u t l e n ­
k u węgla — w y t w a r z a się czad, c zy l i t l enek węgla, 
który — mając s i lne własności r e d u k c y j n e — a t a k u j e za­
w a r t y w g l i n i e trójtlenek żelaza (barwiący wypaloną 
glinę na czerwono) , odb i e ra m u d w a a t o m y t l e n u i za­
m i e n i a na t l enek żelaza, nadający właśnie n a c z y n i o m 
g l i n i a n y m owo c iemnoszare l u b czarne z aba rw i en i e . 

Podobn i e j a k w i n n y c h ośrodkach produkujących 
ceramikę siwą, t a k i w Białej Pod lask i e j powierzchnię 
naczyń zdob i się o r n a m e n t e m gładzonym. Używa się 
do tego kawałka k r z e m i e n i a , którym na przeschnię­
t y m czerepie naczyn ia w y k o n u j e się p r z ed w y p a l e n i e m 
o r n a m e n t , złożony z wygładzonych płaszczyzn i l i -
n i j . Błyszcząca p o w i e r z c h n i a wygładzonych p a r t i i o d ­
c ina się od ma towe go tła reszty czerepu, dając c i ekawe 
e f ek ty d eko racy jn e . 

Duży ośrodek g a r n c a r s k i , j a k i m była Biała P o d ­
laska p r z ed kilkudziesięciu l a t y , reprezentują dziś 
d w i e p r a c o w n i e . W j edne j z n i c h , mieszczącej się na 
przedmieściach Białej, wyrabiają swe nac zyn i a b rac i a 
K a z i m i e r z i L u d w i k Rogowscy , d r u g a zaś należy do 
J a k u b a Czeczelewskiego, który p r zed k i i k u l a t y p r z e ­
niósł się z Białej do odległego o 3 k m S ie l czyka . 

Rodz ina R o g o w s k i c h pochodz i z Białej Pod l ask i e j . 
P i e r w s z y m ga rnca r z em tego n a z w i s k a b y l dz iadek ży-

Ryc. 3. Forma do pieczenia babek wykonana 
w pracowni Rogowskich. 

jących dziś ga rnca r zy , A n t o n i , który j a k o syn mato- ' 
ro lnego chłopa n i e mając możności g o spoda rowan ia na 
g runc i e , postanowił uczyć się rzemiosła. Wybór jego 
padł na g a r n c a r s t w o , rokujące w t e d y jeszcze niezłe 
w i d o k i . Do t e r m i n u przyjął go n i e znany n a m dziś 
z n a z w i s k a ma js t e r , mający pracownię p r zy u l i c y 
G a r n c a r s k i e j . Po ukończeniu n a u k i A n t o n i R o g o w s k i 
otworzył własny wars z t a t , w którym pracował bardzo 
i n t e n s y w n i e . Wiodło m u się dobrze, ale do większej 
zamożności n i e doszedł, gdyż umarł młodo, mając l a t 
40. Zawód po n i m odz i edz i c zy l i d w a j s y n o w i e : A n t o n i 
(który w r. 1914 porzucił g a r n c a r s t w o i wyemigrował 
do A m e r y k i ) i S te fan . T e n o s t a t n i wy t rwa ł w zawodz ie 
do śmierci, która spotkała go w 72 r. życia od k u l i 
o k u p a n t a . W b r e w z w y c z a j o m panującym w r o d z i n a c h 
g a r n c a r s k i c h , żona Ste fana, odnosząca się p o g a r d l i w i e 
do z a w o d u męża, n i e interesowała się jego w a r s z t a ­
t e m i w żadnych p ra cach udziału n i e brała. Pomagała 
m u n a t o m i a s t w r a z z d w o m a c z e l a d n i k a m i m a t k a , Teo ­
f i l a , która j a k o w d o w a po g a r n c a r z u — n i e t y l k o 
umiała pięknie zdobić, ale również toczyła sama n a ­
czyn ia na ko l e . W y r o b y j e j cieszyły się wśród o d b i o r ­
ców dużym powodzen i em . 

S te fan R o g o w s k i , mając widać niemały zmysł do 
interesów, p o t r a f i ! dorobić się dosyć znacznego m a ­
jątku. Zakupił 12 morgów z i e m i i piekarnię, którą 
prowadzi ł równoleg le z pracownią. M i m o k o r z y s t n e j 
s y t u a c j i m a t e r i a l n e j , dz iec i swe, a zwłaszcza synów, 
od młodości wdrażał R o g o w s k i do z a w o d u g a r n c a r ­
skiego. N i e ominęło to również córek, z których j edna , 
J a n i n a , wykazywała duże zdolności zdobnicze, p o ­
magając w p r a c o w n i p r z y d e k o r a c j i naczyń. 

Na js ta rszy z t r z ech synów Ste fana Rogowsk iego , 
K a z i m i e r z (rye. 1), u r o d z o n y w r. 1906, już w d w u n a ­
s t y m r o k u życia musiał pod k i e r u n k i e m ojca ro zpo ­
cząć żmudną naukę toczenia naczyń na ko le . Tragedią 
chłopca było to, że n i e miał w k i e r u n k u g a r n c a r s t w a 
abso lu tn i e żadnych zainteresowań. N a u k a , j a k z całą 

Ryc. 4. Doniczka „zwyczajna" wykonana 
w pracowni Rogowskich. 
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Ryc. 5. Ładyszka wykonana w pracowni Rogowskich na rynek 
miejscowy. 

szczerością opow iada K a z i m i e r z R o g o w s k i . „szła m u 
tępo", n i e mógł b o w i e m „ani rusz pojąć, j a k się t o 
glinę ciągnie do góry" . Ojc iec co p r a w d a Dokazywał 
m u , j a k sio toczy, ale do n a u k i cierpliwości n i e miał 
i k i e d y K a z i m i e r z o w i n i e szła r obo ta , wy rywa ł m u 
z ręki glinę, a chłopaka przeganiał k i j e m . Po n i e u d a -
i y c h próbach, kończących się d la K a z i m i e r z a boleśnie, 
chłopak zniechęcony uciekał od koła, a „jak rzucił g l i ­
nę, to go ojciec czasem i przez pół r o k u r z e m i e n i e m 
za w a r s z t a t n i c mógł zagnać". W t a k i c h w a r u n k a c h 
zawód g a r n c a r s k i obrzydł K a z i m i e r z o w i do reszty. G d y 
miał 15 l a t . murzył o t y m , aby zostać ślusarzem. „Tu 
była f a b r y k a samolotów, j a się chciał uczyć, żeby sa­
m o l o t y naprawiać, ale ojciec do r o b o t y zaganiał, a o j c u 
n ie można się było sprzeciwić." N a u k a toczenia po ­
suwała się w o l n o i długo trwała. Dop i e r o po 7 l a t a c h 
Kaz im i e r z , mając l a t niespełna 20, nauczył się w y k o n y ­
wać na ko l e ws zy s tk i e f o r m y naczyń. G d y zaś p o ­
siadł tę sztukę, r obo ta wydała m u się łatwą i t r u d n o 
m u było pojąć, , . jak j a mógł tego n i e umieć". W y p a l a ­
n i a naczyń nauczył K a z i m i e r z a Rogowsk i ego A n t o n i 
Czecze lewski , uchodzący wówczas za naj lepszego t e c h ­
no loga wśród b i a l s k i c h ga rnca r zy . Czecze lewski p o k a ­
zał K a z i m i e r z o w i , j a k się „ogień p r o w a d z i " , j a k się 
d r z ewo dob i e ra na wypał, j a k się piec uszczelnia, 
żeby g a r n k i osiągnęły należytą barwę i t d . N i e umiał 

tego dobrze S te fan R o g o w s k i , który b y l co p r a w d a 
d o b r y m ga rnca r z em, j e d n a k na w y p a l e znał się d a ­
leko gorzej od Czeczelewskiego. 

K a z i m i e r z z k o l e i uczył toczenia naczyń s w y c h 
młodszych b ra c i , L u d w i k a i M a r i a n a . Zastosował j e d ­
n a k metodę inną od t e j , którą wobec niego przyjął 
ojciec. Pokazał b r a c i o m , j a k się p r z y g o t o w u j e s u r o ­
wiec , następnie —- j a k się „prowadzi gl inę na k o l e " , 
a p o t e m zostawiał i ch sam na sam z materiałem, dając 
u c z n i o m całkowitą swobodę w czasie p racy . L u d w i k 
okazał się bardzo z d o l n y m g a r n c a r z e m i szybko pojął 
a r k a n a swego rzemiosła. W czasie o k u p a c j i , k i e d y 
N i e m c y zarządzili, aby wsi:yscy rzemieślnicy zaopa­
t r z y l i się w k a r t y rzemieślnicze, L u d w i k wyjechał do 
L u b l i n a i zdał egzamin , uzyskując tytuł m i s t r z a g a r n ­
carskiego, uprawniający go do w y z w a l a n i a uczniów. 
W Białej n i e było wówczas d rug i ego ga rnca r za pos ia ­
dającego d y p l o m m i s t r z o w s k i . Niedługo później, w r. 
1942, L u d w i k wyzwol i ł swego b r a t a , K a z i m i e r z a , i J a ­
k u b a Czeczelewskiego na czeladników g a r n c a r s k i c h . 

K a z i m i e r z R o g o w s k i j es t więc w te j c h w i l i c ze lad ­
n i k i e m , uprawiającym rzemiosło g a r n c a r s k i e na p o d ­
s taw ie k a r t y rzemieślniczej. O uzyskan i e d y p l o m u m i ­
s t r zowsk i ego n i g d y się n i e starał, gdyż za czasów 
o k u p a c j i stał m u na przeszkodz ie b r a k 7 k las szko­
ły p o d s t a w o w e j , obecnie zaś, gdy w a r u n e k t en został 
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Ryc. 6. Ładyszka wykonana w pracowni Rogowskich 
na rynek miejscowy. 

zn ies iony d l a l u d z i s tarszych , również żadnych s ta ­
rań n i e c zyn i , wychodząc z założenia, że tytuł m i ­
s t r z o w s k i j es t m u n i epo t r z ebny , gdyż „i t a k już n i ­
kogo wyzwalać n i e będzie". 

L u d w i k R o g o w s k i prowadzi ł samodz i e lny w a r s z t a t 
z a l edw i e do r. 1942, k i e d y to przerzucił się na parę 
l a t do h a n d l u . Obecnie , po z l i k w i d o w a n i u sk l epu , p o ­
maga b r a t u d o r y w c z o w p r a c o w n i g a r n c a r s k i e j . 

T r z e c i z synów Ste fana Rogowsk iego , M a r i a n , u m i e 
toczyć g a r n k i , a le z a w o d u n i e w y k o n u j e , gdyż j es t 
n i eu l e c za ln i e c h o r y i pozostaje na u t r z y m a n i u r o d z i ­
n y . 

W dzisie jszej p r o d u k c j i p r a c o w n i b r a c i R o g o w s k i c h 
dadzą się wyróżnić d w a zespoły. J eden z n i c h stanowią 
w y r o b y użytkowe, przeznaczone n a r y n e k l o k a l n y , 
d r u g i zaś to t a k z w a n a przez n i c h „ceramika a r t y s t y ­
czna" , w y k o n y w a n a na z b y t do mias ta . 

W zespole p i e r w s z y m przeważają zarówno w kształ­
cie wyrobów, j a k i w z d o b n i c t w i e f o r m y t r a d y c y j n e , 
w d r u g i m zaś, p r z e znac zonym do użytku m ias t a •— 
e l e m e n t y t r a d y c y j n e ulegają p e w n e j t r a n s f o r m a c j i , 
występują obok e lementów n o w y c h , zaszczepionych 
z zewnątrz, przez odbiorców. 

D o f o r m t r a d y c y j n y c h należą g a r n k i o słabo p r o f i ­
l o w a n y c h brzuścach, z m a k s y m a l n y m w y c h y l e n i e m 
powyże j połowy wysokości, mnie jsze , z j e d n y m u c h e m 
( t ab l . I , 7), używane do g o t o w a n i a , i większe, d w u u s z -
ne ( t ab l . I , 6) l u b w ogóle po zbaw i one uszu ( t ab l . I , 4), 
służące do k i s z en ia ogórków, ładyszki — na k w a s l u b 
m l e k o , o s z e r ok i ch s z y j kach i w y l e w a c h z brzuścami 

zwężającymi się l e k k o k u p o d s t a w i e ( t ab l . I , 8) i p o ­
dobne do n i c h w kształcie d z b a n k i zaopatrzone na 
krawędzi w y l e w u w n i e w i e l k i dzióbek ( t ab l . I , 9, 10), 
ban ias t e flasze, t zw . buńki ( t ab l . I , 11), używane do 
p r z e c h o w y w a n i a o l e j u l u b w o d y (stąd d r u g a n a z w a — 
w o d z i a k i ) , m i s k i ( t ab l . I , 3), m a k u t r y , d o n i c z k i ( t ab l . 
I , 1) i p o k r y w k i , bez których d a w n i e j n i k t n i e k u ­
piłby g a r n k a . 

Spec ja ln i e d l a ludności żydowskiej w y r a b i a n e były 
n i sk i e , pękate g a r n k i dwuuszne , t z w . szabasówki. 
służące do g o t o w a n i a i p r z e c h o w y w a n i a sobo tn ie j s t r a ­
w y , oraz r y n i e n k i , używane do przyrządzania r y b . Za 
czasów ojca R o g o w s k i c h w y r a b i a n o też spec ja lne t y -
g i e l k i do smażenia słoniny, w pos tac i m i s ec zk i zaopa­
t r zone j w 4 nóżki oraz tulejkowatą rączkę do c h w y t a ­
n ia . Sezonowy c h a r a k t e r miał wyrób f o r m do p i e ­
czenia babek oraz doniczek, k u p o w a n y c h w w i e l k i e j 
ilości na wiosnę i w j es i en i . 

T r a d y c y j n e f o r m y naczyń, p o w t a r z a n e d a w n i e j w e 
w s z y s t k i c h b i a l s k i c h p r a c o w n i a c h g a r n c a r s k i c h , u t r z y ­
mały się do dziś z wyjątk iem r y n i e n e k do przyrządza­
nia r y b , tygie lków na słoninę i p o k r y w e k , których w y ­
rób od d a w n a już zaginął. W związku ze z m i a n a m i , 
j a k i e w ciągu o s t a t n i c h dziesiątków l a t zaszły w życiu 
gospodarczym w s i , niektóre nac zyn i a użytkowe, zwła­
szcza t y p u zasobowego, w y r a b i a n e są obecnie w m n i e j ­
szych w y m i a r a c h . N i e m a b o w i e m zapo t r z ebowan i a 
na duże, dochodzące do 10 l i trów pojemności, g a r n k i 
d w u u s z n e czy ładyszki 

Zasób elementów zdobn ic zych , odz i edz i c zonych przez 
R o g o w s k i c h po d z i a d k u i o j cu , n i e był z b y t o b f i t y . 
Do na j s ta rs zych , s t o sowanych jeszcze przez d z i adka , 
należą różnej szerokości pasy gładzone ( t ab l . I I , 6), 
l i n i a łamana ciągła ( t ab l . I I , 7, 8), l u b p r z e r y w a n a 
( tab l . I I , 5) oraz wyciągnięta sp i r a l a ( t ab l . I I , 10, 12). 
S t e f a n o w i R o g o w s k i e m u przypisują s y n o w i e s k o m p o ­
n o w a n i e zdob iny przypominającej l i terę „ W " ( t ab l . I I , 
17) czy złożonej z łuków ( t ab l . I I , 9) oraz wyc iągnię­
te j równomiernie s p i r a l i ( t ab l . I I , 11). 

Za czasów d z i a d k a i o jca R o g o w s k i c h zdob ien ie n a ­
czyń było koniecznością, podyktowaną zarówno g u ­
s t a m i odbiorców, j a k i obawą p r z e g rane j w w a l c e k o n ­
k u r e n c y j n e j . G a r n c a r z zdobił swe w y r o b y , „bo m u ­
siał", gdyż „nikt n i e kupiłby o d n iego n iezdob ionego 
g a r n k a " . S t e f an R o g o w s k i , którego według słów syna 
„stać było na porządne zdob i en i e " , traktował d e k o ­
rację j a k o zło kon ieczne . Z d o b i e n i a n i e lubił, uważał 
je za stratę czasu i w miarę możności zbywał („robił 
t y l k o aby prędko, aby prędko" ) . W p r a c o w n i zdob ie ­
n i e naczyń przerzucał najchętniej na matkę i jedną 
z córek. 

Stare w z o r y i sposoby zdobien ia , odziedziczone po 
d z i a d k u i o j cu , s tosowane są w p r a c o w n i R o g o w s k i c h 
do dziś p r z y d e k o r o w a n i u wyrobów przeznaczonych 
na r y n e k l o k a l n y . Zespół e lementów zdobn i c zych jes t 
t u raczej ubog i . N a p l a n p i e r w s z y wysuwają się w y ­
ciągnięta s p i r a l a ( t ab l . I I , 10, 12) oraz l i n i a zygzako­
w a t a ( t ab l . I I , 5, 7, 8), a przede w s z y s t k i m pasy 
gładzone ( t ab l . I I , 6). O r n a m e n t zapełnia ściśle p o ­
wierzchnię naczyn ia , którego brzus iec podz i e l ony j e s t 
z w y k l e n a d w i e części linią rytą, podkreślającą n a j ­
większą wypukłość brzuśca. Dolną część zdobią b i e g ­
nące p i o n o w o pasy, złożone z l i n i i z y g zakowa t e j l u b 
s i l n i e gładzone, między którymi p o l a na zmianę w y ­
pełnione są gęstym skośnym k r e s k o w a n i e m i wyc iąg-
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niętą spiralą (ryc. 6). Górną część brzuśca p o k r y w a 
gładzenie w pos tac i krótkich k r e s ek p o z i o m y c h ( t ab l . 
I I , 5) l u b łuków ( t ab l . I I , 9), s z y j k i zaś w d z b a n k a c h 
i ładyszkach obiega najczęściej m o t y w wyciągniętej 
s p i r a l i ( tab l . I I , 10, 44, 45) ( ryc . 6). 

Różnorodność motywów, i ch k o m b i n a c j i czy sposo­
bów k o m p o z y c j i j es t t u m i n i m a l n a . P r a w i e ws zy s tk i e 
naczyn ia przeznaczone na t a r g zdob ione są j e d n a k o w o 
(ryc. 5). Wygładzanie na zupełnie wyschniętym czere­
pie p o w o d u j e , że wzór leży n i e j a k o na p o w i e r z c h n i n a ­
czyn ia , n i e tworząc t y c h r e l i e f o w y c h zagłębień, j a k i e 
charakteryzują „artystyczne" w y r o b y R o g o w s k i c h . 
Z d o b i e n i e m naczyń przeznaczonych na sprzedaż l o k a l ­

ną zajmują się n i e K a z i m i e r z i L u d w i k Rogowscy , 
t y l k o i c h żony. 

J a k w y n i k a z powyższego, nac zyn i a użytkowe, 
spr zedawane n a r y n k u m i e j s c o w y m , kontynuują za ­
równo t r a d y c y j n e kształty, j a k i f o r m y deko racy jne . 

Z z a g a d n i e n i e m p r o d u k c j i „artystycznej" , p r z e zna ­
czonej n a użytek m ias t a , zetknęli się Rogowscy w 1946 
г., k i e d y t o po raz p i e r w s z y w y r o b y i c h „odkry ła " 
W a n d a K r o m k o w s k a , d a w n a współpracownica miesz ­
czącego się p r z ed wojną w Wars zaw i e , na Tamce , T o ­
w a r z y s t w a P o p i e r a n i a Przemysłu L u d o w e g o . U L u d ­
w i k a Rogowsk iego , który posiadał sk l ep w Białej P o d ­
l a sk i e j , zakupiła ona na sprzedaż w W a r s z a w i e se-
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T a b l . I. Formy naczyń wyrabianych w pracowni Kazimierza i Ludwika Rogowskich w Białej Podlaskiej. 
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Ryc. 7. Szabasówka „artystyczna" wykonana w pracowni Rogowskich. 

rię s iwaków K a z i m i e r z a Rogowsk iego , a ponieważ 
t o w a r okazał się „chodl iwy" , raz nawiązane s t o sun ­
k i zacząły się zacieśniać i nabierać cech trwałości. 
W a n d a K r o m k o w s k a stała się n i e t y l k o poważnym 
odbiorcą, ale i i n s p i r a t o r e m wpływającym na d a l ­
szą twórczość artystyczną K a z i m i e r z a Rogowsk iego . 
I n s p i r a c j a ta przybierała różne f o r m y — od ogólnych 
wskazówek, aby w y r o b y swo j e zdobił ba rd z i e j „ar ty­
s tyczn i e " , aż do zupełnie szczegółowych zamó­
wień •— z p o d a n i e m wzorów n o w y c h kształtów, n i e 
występujących w d a w n e j p r o d u k c j i Rogowsk iego . 

W okres ie współpracy z Wandą K r o m k o w s k a kształ­
tował się zasadniczy p r o f i l „artystyczny" c e r a m i k i 
K a z i m i e r z a Rogowsk iego , znane j n a m z w i t r y n sk l epo ­
w y c h i l i c z n y c h w y s t a w s z t u k i l u d o w e j . W c h o d z i 
weń szereg f o r m t r a d y c y j n y c h , j a k ładyszki ( ryc. 11, 
10), szabasówki (ryc. 12, 7), g a r n k i d w u u s z n e ( ryc . 8, 
15), buńki (ryc. 13), które w n o w y m zas tosowan iu 
zachowują d a w n y kształt, ale ulegają p e w n e m u 
zmn i e j s z en iu i poważnej z m i a n i e w zakres ie d e k o r a ­
c j i . Z a m i a s t naczyń o pojemności p a r u l i trów, które 
w y r a b i a się na sprzedaż targową, p r o d u k o w a n e teraz 
naczyńka o pojemności 1 — 2 l i trów kalkulują się l e ­
p i e j w t r a n s p o r c i e i j a k o d r ob i a z g i d e k o r a c y j n e z n a j ­
dują łatwie j nabywców wśród m i e j s k i e j k l i e n t e l i . 

W związku z wzrastającym z a p o t r z e b o w a n i e m K a ­
z i m i e r z R o g o w s k i w y k o n u j e i i n n e f o r m y , których 
w z o r y dostarcza m u przyjeżdżająca od czasu do cza­
su z W a r s z a w y W a n d a K r o m k o w s k a . Do te j g r u p y n a ­
leżą f l a k o n y o kształtach p o d p a t r z o n y c h przez z a m a ­
wiającą w zb i o rach s ta re j c e a r m i k i eg ipsk i e j ( t a b l . I , 
16, 18), t u l e j k o w a t e p o d s t a w y pod m i s k i ( ryc . 23), 
mające ułatwiać t r z y m a n i e w n i c h roślin o zwisają­
c y c h łodygach ( t ab l . I , 18—21), d z b a n k i o brzuścach 
rozszerzających się k u dołowi ( t ab l . I , 14) ( ryc. 24, 25), 

ta le rze ( ryc. 19), wazy dw r uuszne ( ryc . 20, 22) i i nne 
( ryc. 26). 

Zamówione f o r m y wykonywał R o g o w s k i bez z m i a n , 
j e d y n i e kształt t a l e r za rozwiązał ba rd z i e j „po swo j e ­
m u " , gdyż wzór dos tarczony przez Wandę K r o m k o w ­
ska n i e dawał m u możliwości pełnego rozwinięcia 
k o m p o z y c j i d e k o r a c y j n e j ( t ab l . I , 2). 

Prócz op i sanych wyże j naczyń t r a d y c y j n y c h i n o ­
w y c h , zaczął R o g o w s k i wyrabiać (również n a zamó­
w i e n i e W. K r o m k o w s k i e j ) różne d rob i a zg i , dające się 
określić ogólnym m i a n e m g a l a n t e r i i c e ramic zne j . N a ­
leżały t u m i sec zk i o średnicy k i l k u cm , p o p i e l n i c z k i , 
p o d s t a w k i pod f l a k o n y , maleńkie, p a r o c e n t y m e t r o -
w e j wysokości f l a k o n i k i i c z a r k i ( ryc. 21). Począt­
k o w o wyrób t y c h drobiazgów sprawiał R o g o w s k i e m u 
znaczne trudności, dziś, gdy się już przyzwyczaił , w o l i 
j e toczyć niż naczyn ia duże, zwłaszcza że łączy się 
z t y m f a k t większej opłacalności. „Bardzo lubię 
robić te małe rzeczy, bo to nieciężka praca , a szybka, 
prędko można tego dużo zrobić, a n i e namęczyć się 
a n i p r z y m i e s z a n i u g l i n y , an i p r z y t o c z en iu . " 

Nac zyn i a przeznaczone na zby t w mieście różnią się 
sposobem d e k o r a c j i od t y c h , które spr zedawane są 
przez R o g o w s k i c h na m i e j s c o w y m r y n k u . Przede 
w s z y s t k i m zm ian i e uległa sama t e c h n i k a zdobnicza . 
Nac zyn i a „artystyczne" R o g o w s k i zdob i n i e k r z e m i e ­
n i e m o kształcie o w a l n y m , który daje kreskę szeroką 
i płytką, ale b e l e m n i t e m , przypominającym formą ołó­
w e k . Poza t y m wzór r y s u j e na l e k k o przeschniętym 
n a c z y n i u , s k u t k i e m czego b e l e m n i t równocześnie g ła­
dz i i r y j e zdobioną powierzchnię, tworząc wzór o c h a ­
r a k t e r z e r e l i e f o w y m . T r u d n o jes t rozstrzygnąć, czy 
op isana wyże j t e c h n i k a gładzenia j es t i s t o t n i e w y n a ­
l a z k i e m K a z i m i e r z a Rogowsk iego , czy też w y n i k i e m 
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Ryc. 10 i 11. Ładyszki „artystyczne" wykonane w pracowni Rogowskich. 
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T a b l . Л . Elementy i motywy zdobnicze występujące na garnkach z pracowni Kazimierza i Ludwika 
Rogowskich w Białej Podlaskiej. 
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czyjejś i n s p i r a c j i . F a k t e m jest, że dziś s t a n o w i ona 
m o n o p o l p r a c o w n i R o g o w s k i c h . 

S tosowane przez R o g o w s k i c h w w y r o b a c h „ar ty­
s t y c z n y c h " w z o r y są nieco inacze j k o m p o n o w a n e niż 
na „ zwyk łych " nac zyn i a ch (ryc. 5), s p r z e d a w a n y c h na 
t a r g u . N i e wypełniają one b o w i e m t ak szczelnie p o ­
w i e r z c h n i naczyn ia , na s k u t e k czego w idoc zne są 
większe p a r t i e wo lnego tła, na którym t y m lep ie j o d ­
cinają się szczegóły gładzonych d e k o r a c j i ( ryc. 9). 
W r y s u n k u prócz z n a n y c h n a m elementów z d o b n i ­
czych występują i nowe , j a k np . l i n i a f a l i s t a ( t ab l . I I , 
2b), l i n i a z y g zakowa ta z k r o p k a m i l u b bez ( t ab l . I I , 
2c), p i o n o w y wężyk ( tab l . I I , 3) ( ryc. 18), meander 
( t ab l . I I , 4) czy rodza j w a c h l a r z y k o w a t e j p a l m e t k t z ga ­
łązkami wychodzącymi z jednego p u n k t u ( t ab l . I I , 15). 
Z d o b i n y te (których d a r m o szukalibyśmy n a równolegle 
p r o d u k o w a n e j ceramice użytkowej ) w r a z z e l e m e n t a m i 
t r a d y c y j n y m i układane są w różne zespoły, których 
różnorodność i l u s t r u j e t ab ' i c a I I (18 — 43). 

K o m p o z y c j a w z o r u po lega na podz ia l e p o w i e r z c h n i 
nac zyn i a na d w i e nierówne części za pomocą dwóch 
r y t y c h l i n i i równoległych, przecinających naczyn ie 
h o r y z o n t a l n i e ( ryc. 16), a znajdujących się przeważnie 
na m a k s y m a l n y m w y c h y l e n i u brzuśca. Między t y m i 

równoległymi b i egn ie n i e k i e d y d o d a t k o w o jeszcze l i ­
n i a z y g zakowa ta ( t ab l . I I , 2c). D o l n a , z w y k l e większa 
część brzuśca, podz i e l ona j es t zespołami równole­
głych kresek p i o n o w y c h l u b j e d n o l i c i e wygładzonymi 
p a s k a m i na k i l k a pól zdobn ic zych , które wypełniają: 
k r a t k a , p i o n o w y wężyk (ryc. 5), rozciągnięta sp i r a l a , 
k i l k a ślimacznic, ułożonych j e d n a n a d drugą (ryc. 26), 
wiązki ukośnych kresek . Te os ta tn ie , a więc ślimacz­
n ice czy wiązki k resek , oddz ie lone bywają n i e k i e d y 
od siebie linią zygzakowatą ( t ab l . I I , 20 — 27) ( ryc. 3). 
Górna, mn ie j s za część brzuśca zdob iona j es t z a zwy ­
czaj k i l k o m a w a c h l a r z y k o w a t y m i p a l m e t k a m i , u s t a ­
w i o n y m i p o d s t a w a m i na krawędzi paska , dzielącego 
brzus iec na d w i e części ( t ab l . I I , 15, 31, 33, 35, 38, 
41, 42) ( ryc . 16). Czasem zamias t wachlarzyków 
spo t yka się linię spiralną z k r o p k a m i w zako l a ch 
( t ab l . I I , 32, 34). Oddz i e ln i e p o t r a k t o w a n a b y w a s zy j ­
k a (np. w d z bankach , ładyszkach czy buńkach) zdo­
b i ona p i o n o w y m i p o l a m i wygładzonymi l u b złożonymi 
z k i l k u k r e s ek r o z d z i e l o n y c h od siebie linią z ygzako ­
watą a lbo wężykowatą ( t ab l . I I , 38 — 43) ( ryc. 22). 
W d z b a n k a c h ponad t o na krawędzi w y l e w u ( tzw. „ ran­
t u " górnego) zna jdu j e się zazwycza j l i n i a łamana, w 
której zagięciach często umieszczone są j e d n o - l u b 
d w u s t r o n n i e k r o p k i ( t ab l . I I , 41 — 43) ( ryc. 24). 

Ryc. 12. Szabasówka „artystyczna" wykonana w pracowni. Rogowskich. 
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Rye. 13. Buńka na olej „artystyczna" wykonana w pracowni Rogowskich. 

'Xl 



Ryc. 

Ryc. 

16. 

17. 

Ładyszka „artystyczna" wykonana w pracowni Rogowskich. 

Dzieżka „artystyczna" wykonana w pracowni Rogowskich. 



Ryc. 18. Skarbona wyko-пи па на wystawę. Wys. 33 ст. Wyk. Kazimierz Rogowski. 

Osobno należy omówić dekorację m i s e k i ta l e rzy . 
Zdob i one są one j e d y n i e po s t r on i e wewnętrznej , p r z y 
c z y m w m i s k a c h zazwyczaj d n o p o k r y w a s i ln i e skrę­
cona ślimacznica, dająca w e fekc ie wrażenie w y p o l e ­
r o w a n e j gładkiej p o w i e r z c h n i ( ryc. 14), zaś w t a l e ­
r zach s p o t y k a się częściej j e d n o l u b k i l k a k o n c e n t r y ­
cznie ułożonych kół, między którymi b i e gn i e l i n i a z y g ­
z a k o w a t a l u b k r o p k i (ryc. 19). Ściany zaś m i s ek 
i t a l e r zy zdob ione są z w y k l e w a c h l a r z y k o w a t y m i p a l -
m e t k a m i l u b pękami p r o s t y c h kresek , rozchodzących 
się promieniście od d n a k u krawędzi naczyn ia . 

W y r o b y t zw . „artystyczne", przeznaczone „do świa­
t a " , w y k o n y w a n e i w y b r a k o w y w a n e są b a r d z i e j s t a ­
r a n n i e . U s t e r k i f o r m y l u b w a d y wypału powodują, że 
ładyszka czy szabasówka zostaje przez wy twórców 
k w a l i f i k o w a n a n a r y n e k m i e j s c o w y l u b w ogóle u z n a ­
na za n i e nadającą się do sprzedaży. Z d o b n i c t w e m 
c e r a m i k i „ar tystycznej " zajmują się n i e k o b i e t y , t y l ­
k o s a m i b r a c i a Rogowscy , p r z y c z y m p race K a z i m i e ­
rza i L u d w i k a są do tego s t opn i a do s iebie podobne , 
że prócz n i c h s a m y c h — n i k t n i e j e s t w s tan ie r o z ­
poznać w y k o n a w c y . 

Różnice zachodzące w d e k o r a c j i naczyń „ zwycza j ­

n y c h " ( ryc. 4) i „artystycznych" ( ryc. 17), w y t w a r z a ­

n y c h w p r a c o w n i R o g o w s k i c h , zmuszają do zas tanow i e ­
n i a się n a d genezą z d o b i n i d e k o r a c y j n y c h układów, 
które t a k nag l e całą serią, i t o od r a z u w doskonałej 
pos tac i , z jawiły się z chwilą, g d y p r o w i n c j o n a l n y w a r ­
sztat g a r c a r s k i zaczął swe w y r o b y wysyłać do s to l i cy . 

I n t e r p e l o w a n y o to K a z i m i e r z R o g o w s k i opow iada , 
że n o w e z d o b i n y czy f o r m y rozwiązań d e k o r a c y j n y c h 
„wymyś l i ł s a m z własnej g łowy" , a j e d y n i e m e a n d r o ­
wa ły wężyk ( t ab l . I I , 4) p r z y p i s u j e b r a t u . Ponieważ od 
szeregu l a t w d e k o r a c j i c e r a m i k i „artystycznej " n i e 
zachodzą żadne z m i a n y , nagły i j e d n o r a z o w y „przy­
p ł y w " i n w e n c j i a r t y s t y c z n e j u K a z i m i e r z a R o g o w s k i e ­
go n i e w y d a j e się zupełnie zrozumiały. Z a p y t a n y w 
czasie w y w i a d u , dlaczego obecn ie n i e k o m p o n u j e n o ­
w y c h wzorów, K a z i m i e r z R o g o w s k i o d p o w i a d a dosyć 
wymijająco. Wyjaśnia, że wymyślanie n o w y c h wzorów 
to rzecz ba rdzo t r u d n a i t r z eba na to „dobrej g łowy" . 
J a k w y n i k a z r o z m o w y , R o g o w s k i chciałby rozszerzyć 
zasób s t o sowanych w swe j p r a c o w n i mo tywów zdob ­
n i c z y c h i chętnie posłużyłby się jakimiś g o t o w y m i 
w z o r a m i , a le i c h n i es t e t y n i e pos iada. Z za in te reso ­
w a n i e m oglądał pokazane m u nac zyn i a s iwe z P a w ­
łowa i p l a s t y c zn i e zdob ione d z b a n k i , w y k o n a n e przez 
Józefa Głuszka z Chałupek. O r n a m e n t p l a s t y c z n y 
zrobił na n i m w i e l k i e wrażenie — wyrażał się o n i m 
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Ryc. 19. Talerz. Forma inspirowana. Wykonany w pracowni Rogowskich. 

Ryc. 20. Naczynie dwuszne. Forma inspirowana. Wykonane w pracowni Rogowskich. 

z dużym uznan i em . Os ta tn i o K a z i m i e r z R o g o w s k i w y ­
brał się na Wystawę Rolniczą do L u b l i n a . „Chcia­
łem — p o w i a d a — zobaczyć n o w e fasony, aby j e t u 
wprowadzić , bo t r z eba o d m i a n y ; chciałem się czegoś 
nauczyć od i n n y c h i zobaczyć, j a k mo j e g a r n k i wyg lą ­
dają p r z y i n n y c h na W y s t a w i e . " Będąc d w a d n i w 
L u b l i n i e , s k u t k i e m złego o p r o w a d z a n i a g r u p y przez 
p r z e w o d n i k a , R o g o w s k i n i e widział w y s t a w y s z t u k i 
l u d o w e j , n i e widział też szczególnie go interesującej 
c e r a m i k i z Lube l s zc zyzny . Wróc i ł do Białej rozcza­
r o w a n y : „Co to za w y s t a w a , gdzie żadnego g a r n k a l u ­
dowego n i e było" . 

N i e przesądzając odpow i ed z i na p y t a n i e , w j a k i e j 
m i e r z e deko rac j a c e r a m i k i „ar tystycznej " j es t włas­
n y m jego pomysłem, a w j a k i e j w y n i k i e m dobrego , 
ale d y s k r e t n i e p r zemi l c zanego instruktażu — s t w i e r ­
dzić należy, że i n t e n s y w n a p raca a r t y s t y c z n a p r o w a ­
dzona po r o k u 1946 wywołała w psych ice K a z i m i e r z a 
Rogowsk iego poważne z m i a n y . G a r n c a r z t en , p i e r w o t ­
n i e niechętnie u s t o s u n k o w a n y do swego z a w o d u , dziś 
odnos i się do n iego z u z n a n i e m i w pełni z a d o w o l o n y 
jest ze swo j e j p r a cy . J a k k o l w i e k toczenie od d a w n a 
n i e s p r a w i a m u już trudności, w o l i żmudne, ale d a ­
jące więcej s a t y s f a k c j i zdob ien ie naczyń. „Lubię p a ­
trzeć na ładnie zdob i ony g a r n e k — w y z n a j e w czasie 

w y w i a d u — lubię swo je g a r n k i i do śmierci j e robić 
będę." W okresie , k i e d y zaczynał zdobić swą „artysty­
czną" ceramikę, napotykał znaczne trudności, m . i n . 
t e chn i c zne : „Krzemień n i e chciał chodzić, j a k j a 
chciał, t y l k o chodził, j a k on chciał". Obecn ie ga rnca r z 
t en m a już w d e k o r o w a n i u n o w y m sposobem wielką 
wprawę i w y k o n u j e tę pracę z dużą łatwością. W c h w i ­
l i , g d y b ie rze naczyn ie do ręki, już z góry w i e , j a k 
je m a ozdobić. „Ja czuję, j a k to ma być, i zaraz zdo­
bię, bez namysłu." Rozmieszczenie d e k o r a c j i n a b r y ­
le i r y s u n e k poszczególnych z d o b i n w y k o n u j e bez n a j ­
m n i e j s z y c h us t e r ek l u b śladów przypadkowości. 

O d czasu, g d y sp rowadzone przez Wandę K r o m -
kowską w y r o b y z p r a c o w n i R o g o w s k i c h znalazły się 
w sprzedaży w Wars zaw i e , zaczęli interesować się 
n i m i o r gan i za t o r z y różnych w y s t a w s z t u k i l u d o w e j , 
a w ślad za n i m i C P L i A oraz Dessa. 

Po raz p i e r w s z y w y r o b y R o g o w s k i c h zostały w y ­
s t aw i one w r o k u 1951 w L u b l i n i e , na wojewódzkie j 
w y s t a w i e s z t u k i l u d o w e j , i od tego czasu s p o t y k a ­
m y je na w s z y s t k i c h większych w y s t a w a c h . Jest 
rzeczą charakterystyczną, że do ekspozyc j i muzea lne j 
i w y s t a w o w e j używane są wyłącznie w y r o b y z d z i a ­
łu p r o d u k c j i „artystycznej" , posiadające t r a d y c y j n e 
f o r m y , ale odmienną, „udoskonaloną" już szatę d e k o -
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Ryc. 21, 22 ? 2.3. Wazo?), naczynie dwuuszne i miska na podstawce. Formy inspirowane. Wykonane 

w pracowni Rogowskich. 

racyjną, n ie i n t e r e s o w a n o się n a t o m i a s t zupełnie w y ­
r o b a m i „zwyczajnymi" , które w d o r o b k u a r t y s t y c z ­
n y m R o g o w s k i c h p o w i n n y być t r a k t o w a n e równorzęd­
nie . 

W związku z w a r u n k a m i ekspozyc j i w muzeach czy 
na w y s t a w a c h — zwrócono się do R o g o w s k i c h z żą­
d a n i e m , aby w y r o b y swoje w y k o n y w a l i w większych 
r o z m i a r a c h . K a z i m i e r z R o g o w s k i , który przyzwyczai ł 
się już do w y r a b i a n i a d r o b n y c h przedmiotów ce ra ­
m i c z n y c h , t r a k t u j e niechętnie t a k i e propozyc je , „bo 
to mozo lna p ra ca " , a po wtóre duże nac zyn i a n i e po ­
dobają m u się. W y k o n u j e j e t y l k o na spec ja lne zamó­
w i en i e , j a k np . na Wystawę Rolniczą w L u b l i n i e 
(1954 г.), na którą kazano m u zrobić szereg naczyń 
według p o d a n y c h równocześnie typów i wymia rów (40 
i p o n a d 40 c m wysokości) . R o g o w s k i co p r a w d a z r e a l i ­
zował to zamówienie, ale wy t o c zone nac zyn i a wca l e m u 
n ie przypadły do g us tu , a n a w e t były m u jakieś obce. 
„ T e duże rzeczy to dobrego w y m i a r u (p roporc j i ? ) n i e 
mają, naj lepsze są małe, te mają formę i n a n i c h można 
dać ładny o r n a m e n t i dobrze go rozmieścić. Robię te d u ­
że p r z e d m i o t y , bo każą i płacą, a le żeby t o ładne było, 
to wca l e n i e " — s tw i e rd za R o g o w s k i , który obecnie 
m a zrobić d l a Dessy do W a r s z a w y po 10 ana log i cz ­
n y c h naczyń, j a k i e dał na wystawę, i jakoś n i e może 
się do n i c h zabrać. P o w o d e m niechęci do w y k o n y w a ­
n ia dużych garnków jes t m . i n . t r u d n y wypał t y c h n a ­
czyń. Małe p r z e d m i o t y w s t a w i o n e w większe wypalają 
się równomiernie, osiągając piękną, gładką p o ­
wierzchnię, podczas gdy p r z y dużych n i e u n i k n i o n e są 
różne s t y k i i p l a m y , s p o w o d o w a n e przez l o k a l n y dopływ 
p o w i e t r z a w czasie w y p a i u r e d u k c y j n e g o . 

Od p a r u o s t a t n i c h l a t , k i e d y „artystyczne" w y r o b y 
p r a c o w n i R o g o w s k i c h stały się znane i p o k u p n e , p r o ­
d u k c j a w a r s z t a t u w znacznej m i e r z e idz ie na zaspo­
ko j en i e po t r z eb k l i e n t e l i m i e j s k i e j . Głównymi o d b i o r ­
c a m i są w c h w i l i obecnej C P L i A oraz Dessa, które 
co p e w i e n czas przysyłają dość duże i t e r m i n o w e za­
mówienia. N i e k i e d y zdarza się, że mając p i l n e r o b o ­

ty , K a z i m i e r z R o g o w s k i dosłownie p r a c u j e dzień i noc, 
n i e wstając od koła ga rncarsk i ego . „Przedrzemię się 
t y l k o trochę n a siedząco i znów da le j robię." P race 
związane z w y r o b e m c e r a m i k i „ar tystycznej " o d w r a ­
cają uwagę R o g o w s k i c h od wyrobów „zwyczajnych", 
przeznaczonych na r y n e k m i e j s cowy . T e n dział p r o ­
d u k c j i jest przez n i c h wyraźnie lekceważony. P r z y ­
czyną tego poza niższą ceną t y c h naczyń jes t i to , że 
— j a k t w i e r d z i K a z i m i e r z R o g o w s k i — m i e j s c owa l u d ­
ność n i e u m i e poznać się na „artystycznej r oboc i e " . 
„Dla tu t e j s z y ch l u d z i n i e warto* dobrze zdobić, bo 
Biała wyśmiewa się z m o i c h garnków, że to c ze rupa . " 
W r o z m o w i e p r z y zna j e j e d n a k , że j a k t y l k o między 
„zwycza jnymi" g a r n k a m i znajdą się jakieś w y b r a k o ­
w a n e w y r o b y „artystyczne", n a t y c h m i a s t j e l ud z i e 
rozkupią. G d y b y j e d n a k t a k i e pracochłonne w y r o b y 
dawał na t a n i r y n e k m i e j s cowy , „to ch leba b y n i e 
najadł", m u s i więc do sprzedaży l o k a l n e j produkować, 
„co szybsze i tańsze". 

Poglądy Rogowsk iego na t e m a t n i e dość w y r o b i o ­
n y c h gustów m i e j s c o w y c h odbiorców n i e są j e d n a k 
słuszne. W p r o s t p r z e c i w n i e — zarówno mieszkańcy 
Białej, j a k i o k o l i c z n y c h w i osek z n a k o m i c i e orientują 
się w t echn ic zne j i a r t y s t y c zne j wartości k u p o w a n y c h 
s iwaków i d latego , być może, z a p y t a n i o „dobrego 
ga rnca r za " , podają — rzecz c i e k a w a — n ie któregoś 
z b r a c i R o g o w s k i c h , m i m o że i c h znają, ale J a k u b a 
Czeczelewskiego, który przygotowując swo je w y r o ­
b y wyłącznie na r y n e k m i e j s cowy , wkłada t y l e t r o s ­
kliwości w i c h w y k o n a n i e i dekorację, że zes taw io ­
ne ze „ zwycza jnymi " n a c z y n i a m i z p r a c o w n i Rogow­
s k i c h wybijają się s w y m wyg lądem na p l a n p i e rwszy . 

J a k u b Czecze lewsk i odziedziczył w a r s z t a t g a r n c a r ­
sk i w Białej po o j c u , A d a m i e . Początkowo pracował 
w mieście, a do odległego o 3 k m S ie l c zyka przeniósł 
się dop i e ro w 1934 r„ w związku z małżeństwem. 

Czecze lewsk i pochodz i z r o d z i n y g a r n c a r s k i e j , za­
mieszkałej od d a w n a w Białej . „ M y jeszcze Radz iwi ł -
l owscy mieszkańcy" — p o w i a d a o swej r od z in i e . O j ­
ciec J a k u b a , A d a m , oraz dz iadek , I g n a c y — b y l i g a r n -
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ca r zam i . Czy p r a d z i a d e k pracował w t y m zawodzie , 
tego już J a k u b n i e w i e . Oprócz A d a m a miał jeszcze 
I gnacy Czecze lewsk i t r z e ch synów: A n t o n i e g o , S t a n i ­
sława i P i o t r a , z których każdy umiał wyrabiać g a r n ­
k i , j e d n a k z a w o d o w y m i g a r n c a r z a m i do końca swego 
życia zos ta l i t y l k o A d a m i A n t o n i . Stanisław przeniósł 
się około 1905 r. do Wa r s za wy , gdz ie otrzymał posadę 
na ko l e i , zaś P i o t r , żyjący do d n i a dzisiejszego, odszedł 
d a w n o od z a w o d u ga rncarsk i ego , do którego n i e miał 
n i g d y zamiłowania. Obecn ie p r a c u j e na r o l i i d oda t ­
k o w o t r u d n i się s t o l a r s t w e m . 

J a k u b Czecze lewski , u r od zony w 1907 r „ zaczął 
uczyć się toczen ia garnków, mając l a t 14, w warsz tac i e 
swego ojca. N a u k a szła m u dość dobrze . Po b l i s k o 
I rzech l a t ach umiał już wykonywać ws zy s tk i e f o r m y , 
s tosowane w p r a c o w n i ojca, i zdobić je . Do w y p a l a n i a 
garnków ojciec n i e dopuszczał syna, n i e dowierzając 
m u , że dobrze „ogień p o p r o w a d z i " . J a k u b nauczył się 
wypalać g a r n k i da l eko później, dop i e ro w czasie cho­
r o b y swego ojca, w 1932 r . E g z a m i n na c z e l adn ika zdał 
w 1942 г., k i e d y N i e m c y zażądali, aby wszyscy p r a ­
cujący rzemieślnicy b y l i w y k w a l i f i k o w a n y m i f a c h o w ­
cami . J a k w i e m y , Czecze lewskiego wyzwala ł na cze­
l a d n i k a L u d w i k R o g o w s k i . 

Czecze lewski p r a c u j e w sw3'm zawodz ie do dziś, 
łącząc go z uprawą r o l i , s k u t k i e m czego g a r n c a r s t w u 
nie może poświęcić całego czasu, zwłaszcza w lecie, 
k i e d y — z d a n i e m jego — są naj lepsze w a r u n k i do 
w y p a l a n i a garnków. O d wczesne j w i o s n y do późnej 
j e s i en i p r a c u j e p r z y ko l e do r ywczo , zajęty pracą na 
r o l i . Z imową porą można w p r a w d z i e wypalać, a le 
p r z y g o t o w a n i e „p ieca" j es t w t e d y u t r u d n i o n e , gdyż 
toczenie i suszenie garnków t r w a d a l e k o dłużej. Cały 
w a r s z t a t Czecze lewskiego z n a j d u j e się w k u c h n i , gdz ie 
oprócz koła i półek do suszenia naczyń m a również 
i glinę, którą t r z y m a w głębokiej j a m i e p o d p i e c em 
k u c h e n n y m . Podobn ie j a k b r a c i a Rogowscy , t a k i J a ­
k u b Czecze lewski w y k o n u j e przede w s z y s t k i m s i w a k i . 
Naczyn ia zdob i o r n a m e n t e m gładzonym, uważając, aby 
czerep n i e był z b y t przesuszony, gdyż w t e d y „brzydkc 
się na n i m pisze" . Dekorację w y k o n u j e za pomocą k r z e ­
m i e n i a kształtu owa lnego . 

Czecze lewski bardzo dba o wygląd s w y c h wyrobów, 
aby były dobrze w y p a l o n e i ładnie ozdobione, m i m o 
że — j a k t w i e r d z i — kupujący n i e umieją tego ocenić 
i t a k samo płacą za naczyn ia pięknie ozdobione, j a k 
i za m n i e j s t a r ann i e w y k o n a n e . „Mi ło spojrzeć, j a k 
naczyn ie jest dobrze w y p a l o n e i ładnie ozdobione, ale 
mało jest . k t o b y się na t y m znał." L u b i zdobić i zdob i 
d la swo je j przyjemności, bo : „Mnie się m o j a p raca 
podoba i zawsze podobała, a j a k m : się t o w a r uda, to 
człowiek jes t ba rdzo z a d o w o l o n y ! " N i g d y n i e pragnął 
pracować w i n n y m zawodz ie , j a k n p . b r a t jego, Józef, 
który „nie miał żadnego pociągu do g a r n c a r s t w a , w o ­
lał zostać na r o l i " . „Toczenie to ciężka robo ta , więc do 
lego t r zeba mieć zamiłowanie; każdy j eden , j a k n i e m a 
zamiłowania, tp nic z tego n i e w y j d z i e . " W p r a c y p o ­
magają m u żona, Zo f ia , i syn , I gnacy , mający obecnie 
17 l a t , którzy zdobią g a r n k i . Troskę J a k u b a Czecze lew­
skiego s t a n o w i f ak t . że syn , umiejący toczyć i zdobić 
naczyn ia , n ie ma właśnie owego „zamiłowania" do 
g a r n c a r s t w a . „Przy ko l e on n ie chce siedzieć, t a k j e ­
chać z t o w a r e m i targować — to l u b i , ale n i e g a r n k i 
lepić." O g r o m n i e n i e raz się g n i e w a na syna za jego 
. . b y l e j a k i e " zdob ien ie . „N i e chce m u się zdobić, bo 
mówi, że to n i epo t r zebne , a j a k t a k i b r z y d k o zdob i ony 

Ryc. 24. Dzbanek „szerszy u dołu". Forma inspirowana. 
Wykonany w p r a c o w n i Rogowskich. 

Ryc. 25. Dzbanek „szerszy u dołu". Forma inspirowana. 
Wykonany w pracowni Rogowskich. 
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Ryc. 20. Naczynie na kwialy. Forma inspirowana. Wykonane w pracowni Rogowskich. 

g a r n e k wyg ląda! W s t y d m n i e t a k i g a r n e k komuś po ­
kazać czy dać na r y n e k . N i e mogę patrzeć na taką r o ­
botę." S a m t a k s ta ra się zdobić, aby „całość jakoś w y ­
glądała", aby po w y p a l e n i u wzór „nie zmatowiał" , t y l ­
k o srebrzyście odcinał się od czarnego tła. 

Czecze lewsk i r o b i g a r n k i j e d y n i e na r y n e k l o k a l n y . 
Nac zyn i a swe w o z i na t a r g i do Piszcząca, Terespo la , 
ale najwięcej do Białej . Naczyn ia jego są bardzo p o -
k u p n e i n ie może nadążyć z i ch w y r o b e m . „ W zeszłym 
t y g o d n i u t y l e było p r a c y ( n a t u r a l n i e g a rnca r sk i e j ) , że 
m i aż pa lce omdglały (sic!) od r o b o t y . " S i w a k i uważa­
ne są przez ludność z oko l i c Białej za gorsze i b r z y d ­
sze od g l a z u r o w a n y c h . „To t a k i e s m o t r u c h y i ciekną." 
N ic więc dz iwnego , że Czecze lewski , chcąc zadowolić 
kupujących, zrobił w t y m r o k u z wiosną d w a „p iece" 
garnków w y p a l a n y c h na c z e rwono i g l a z u r o w a n y c h . 
( G a r n k i t a k i e widział w Białej w okres ie międzywo­
j e n n y m , przywożone t u na t a r g przez ga rnca r z y z S ie ­
mia tycz . ) R e z u l t a t miał całkiem niezły. G a r n k i dobrze 
się wypal i ły, a ludność m o m e n t a l n i e ws zy s tk i e r o z k u -
piła. Okazały się one j e d n a k da l eko droższe od s i w a ­
ków, gdyż wyrób i c f i o g r o m n i e podrażała k o s z t o w n a 
g l e j t a , d la tego Czecze lewski c h w i l o w o zaniechał i ch 
p r o d u k c j i . 

Z f o r m , j a k i e w y r a b i a dziś J a k u b Czecze lewski , 
najczęstszymi są różnej wielkości d o n i c z k i na k w i a t y , 
m i s k i , m a k u t r y , ładyszki na m l e k o i kwas , d z b a n k i do 

zb i e ran ia jagód i duże naczyn ia d w u u s z n e do k i s z en ia 
ogórków ( t ab l . I I I ) ( ryc. 27 i 29). 

Naczyn ia w y r a b i a n e w warsz tac i e Czecze lewskiego 
są raczej duże, n p . ładyszki i d z b a n k i mierzą p o n a d 
4 l i t r y , a g a r n k i d w u u s z n e dochodzą do 10 l i trów p o ­
jemności. Małych garnków, poniżej dwóch l i trów, 
właściwie n ie r o b i , c h y b a na spec ja lne zamówienie. 

J a k widać z powyższego, p r o d u k c j a Czecze lewskiego 
c h a r a k t e r e m s w y m o d p o w i a d a m n i e j więcej w y r o b o m 
w y k o n y w a n y m przez o jca R o g o w s k i c h , S te fana . Jest 
przeznaczona d l a odb i o r c y w i e j sk i ego , dos tosowana do 
jego wymagań i t r a d y c y j n a , bez obcej i n s p i r a c j i i l i ­
czenia się z g u s t e m m i e j s k i e j k l i e n t e l i . Współczesne 
w y r o b y Czecze lewskiego stanowią dzięki t e m u d o b r y 
przykład f o r m w y k o n y w a n y c h od d a w n a przez b i a l ­
s k i c h ga rnca r z y . N i e s t e t y w związku ze zmianą za­
p o t r z e b o w a n i a dziś g a r n c a r z t e n n i e w y r a b i a już 
w s z y s t k i c h rodzajów naczyń. N i e w y k o n u j e więc już 
szabasówek, b u n i e k na o le j , p o k r y w e k , r y n i e n e k do 
słoniny czy f o r m do przyrządzania r y b , n a t o m i a s t 
s t o sunkowo dużo sprzedaje garnków, ładyszek, a w 
okres ie l e t n i m i dzbanków. 

F o r m y garnków j e d n o - l ub d w u u s z n y c h są do s iebie 
zbliżone. Mają one dość w y d a t n e brzuśce, o m a k s y ­
m a l n y m w y c h y l e n i u przypadającym m n i e j więcej na 
3'5 wysokości. Górna część brzuśca, powyżej najwięk­
szej wydętości, sk l ep i ona jest półkuliście, podczas gdy 
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do lna , o łagodnie wyg ię tym p r o f i l u , zwęża się k u p o d ­
s taw ie z wyraźnie zaznaczoną stopką, c z y l i „ rantem", 
.jak ją n a z y w a Czecze lewski . K rawędź garnków o wą ­
s k i c h w y l e w a c h , r o z c h y l o n y c h pod kątem 45'', łączy 
się z j e d n y m , a w dużych n a c z y n i a c h z d w o m a u c h a ­
m i , szerokości około 3 cm , o k r a j a c h od zewnątrz 
zgrubiałych. S tosunek p o d s t a w y g a r n k a do średnicy 
m a k s y m a l n e g o w y c h y l e n i a i średnicy s z y j k i m a się 
najczęściej j a k 1 : 1,8 : 1,2. 

Ładyszki i d z b a n k i mają brzus iec z b u d o w a n y w 
t y c h s a m y c h m n i e j więcej p r o p o r c j a c h co g a r n k i , 
z t y m , że szy jka , która p r z y g a r n k a c h r e d u k u j e się 
do głębokiej b r u z d y , t u o t r z y m u j e kształt wydłużony 
i z a j m u j e m n i e j więcej 1/4 wysokości naczyn ia . 
Szy jka jes t pośrodku łagodnie przewężona. S tosunek 
średnicy p o d s t a w y cio średnicy w y l e w u m a się j a k 
1 : 1,4. O d krawędzi w y l e w u do m a k s y m a l n e g o w y c h y ­
len ia brzuśca b iegn ie taśmowe ucho o l e k k o w y p u ­
kłych brzegach . 

D z b a n k i od ładyszek różnią się t y m , że na krawędzi 
w y l e w u (czy l i t zw . . .w inca" ) u f o r m o w a n y mają n i e ­
w i e l k i dzióbek. 

Jedyną formą obcą, którą Czecze lewski wykonał na 
zamówienie jakiejś k o b i e t y z Terespo la , był w a z o n 
d w u u s z n y , mający ucha w kształcie pętli p r z y m o c o ­
w a n y c h o b y d w o m a końcami do p o w i e r z c h n i brzuśca 
( tab l . I I I , 4). C i e c z t l e w s k i wykonał zamówienie, a le ta 
n o w a f o r m a wyraźnie m u się n i e podobała, uważał ją 
za bardzo nieudaną, zwłaszcza raził go kształt u c h . 

M i s k i i donice , z w a n e również w i e r z c i o s zkami , mają 
dość g r u b e krawędzie w y l e w u i p o d s t a w y do lne w y ­

raźnie zaznaczone. Średnica p o d s t a w y do średnicy w y ­
l e w u m a się z w y k l e j a k 1 : 2,5. P r o f i l m i s k i m a d w u ­
k r o t n e przewężenie: j edno , l e k k o zarysowane , tuż pod 
krawędzią górną, d rug i e , bardz i e j w y d a t n e , umieszczo­
ne n a d „ rantem" d o l n y m ( t ab l . I I I , 6). 

Czecze lewski zdob i swe nac zyn i a za pomocą gła­
dzenia, stosując s tare m o t y w y , odz iedz iczone po d z i a d ­
k u i o j c u ( t ab l . I V , 3—10, 15, 16), oraz nowe , w p r o w a ­
dzone — j a k t w i e r d z i — przez siebie ( t ab l . I V , 1, 
2abcd, 11—14). Niektóre ze s t o sowanych wzorów mają 
już ustaloną przez Czecze lewskiego nomenklaturę, i t a k 
n p . ślimacznicę, która d a w n i e j była m n i e j z w a r t a 
( t ab l . I V , 11), n a z y w a „kółkiem", linię zygzakowatą 
( t ab l . I V , 2b) — „ząbkami" , s chematyc zn i e t r a k t o w a ­
n y m o t y w roślinny ( tab l , I V , 12) — „drzewkiem" , zaś 
drugą zdobinę, n ieco podobną do pop r z edn i e j ( t ab l . 
I V , 13) — „drabinką". S ta r e w z o r y , odz iedz iczone po 
p r z o d k a c h ( t ab l . I V , 5—9) — n a z y w a „pospol i tymi" . 
L inię falistą, którą zapożyczył z książki szko lne j swe ­
go syna, nazwał „wężyk iem e g i p s k i m " . Obecn ie n i e 
wymyśla już n o w y c h wzorów, bo „już n i e m a g łowy 
k u t e m u a n i czasu, żeby coś nowego wykombinować" . 

Czecze lewsk i opow iada , że w jego r o d z i n i e każdy 
z ga rnca r z y „miał upodoban i e do innego w z o r u " . I t a k 
n p . d z i adek jego, I gnacy , najchętniej stosował w z o r y 
„pospol i te" ( t ab l . I V , 5, 8, 10), ojciec, A d a m , a w ła ­
ściwie m a t k a , A n t o n i n a , która w y d a t n i e pomagała mę­
żowi p r z y „g lansowaniu" naczyń, lubiła „pospol i te" 
m o t y w y ( t ab l . I V , 7, 8, 10) oraz k r a t k i ( t ab l . I V , 15, 
16), którymi zakrywała wokół całą powierzchnię nac zy ­
n i a . S t r y j , A n t o n i , zazwycza j zdobił naczyn ia m o t y -



Tabl. IV. Elementy i motywy zdobnicze występujące na garnkach z pracowni Jakuba Czeczelewskiego 
w Siei czy ku, pow. Biała Podlaska. 
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Ryc. 27. Garnek dwuuszny o •pojemności 10 litrów. Wyk. Jakub Czeczelewski, Sielczyk, 
pow. Biała Podlaska. 

w a m i ślimacznic (które d a w n i e j były m n i e j z w a r t e niż 
te, j a k i e dziś stosuje J a k u b Czecze lewski ) , rozciąg­
niętymi s p i r a l a m i ( t ab l . I V , 9, 10), z y g z a k o w a t y m i k r e ­
s k a m i ( t ab l . I V , 6) a lbo p r o s t y m i p a s k a m i , p o l e r o w a ­
n y m i na gładko ( t ab l . I V , 5). Sam i n f o r m a t o r — oprócz 
s p i r a l n y c h l i n i i , ślimacznic ( t ab l . I V , 9-11) i pasków 
s i ln i e gładzcnych ( tab l . I V , 4, 5) — l u b u j e się w e 
wsze lk iego r o d z a j u k r a t k a c h ( t ab l . I V . 14 — 16). B a r ­
dzo często stosuje też i a b s t r a k c y j n i e t r a k t o w a n e m o ­
t y w y roślinne ( t ab l . I V , 12, 13). 

Z motywów t y c h t w o r z y J a k u b Czecze lewski k o m p o ­
zycje, które przede w s z y s t k i m u w a r u n k o w a n e są 
kształtem naczyn ia . Podstawą k o m p o z y c j i j es t podział 
naczyn ia na d w a po l a zdobnicze za pomocą dwóch 
p o z i o m y c h l i n i i równoległych, b l i s k o siebie położo­
n y c h , dzielących g a r n e k na d w i e nierówne części. 
Część do lna , znacznie większa, m a zawycza j k i l k a p a ­
sków j e d n a k o w e j szerokości, biegnących południko-

wo, przestrzeń między n i m i wypełnia k r a t k a , l i n i a 
z yg zakowata , rozciągnięta sp i r a l a czy ślimacznica 
(ryc. 28). Szereg k o m b i n a c j i t y c h mo t ywów p r z eds ta ­
w i a t ab l i c a I V (17—28). Część górną, da l eko mniejszą 
od pop r z edn i e j , J a k u b Czecze lewski wypełnia z w y k l e 
o r n a m e n t e m p a s o w y m , biegnącym równoleżnikowo. 
Złożony on b y w a z szeregu ślimacznic ( ryc. 27), częściej 
j e d n a k p r z y b i e r a formę wyciągniętej s p i r a l i ( ryc . 29) 
czy l i n i i z y g zakowa te j . R r z a d k o na ogół w i d z i m y t u 
wzór złożony z motywów „drzewka" , opar tego o linię 
podziału naczyn ia ( t ab l . I V , 29—37). W ładyszkach 
i d z b a n k a c h j a k o t rzec ie po le zdobnicze występuje p o ­
w i e r z c h n i a s z y j k i , gdz ie Czecze lewski najchętniej 
umieszcza m o t y w p i o n o w y c h pasków, skośnych l i n i i 
z y g z a k o w a t y c h (ryc. 28), o r n a m e n t „drzewka" , r o z ­
ciągniętej s p i r a l i ( t ab l . I V , 38, 39). M i s k i zdob i Czecze­
l e w s k i po s t r on i e zewnętrznej i wewnętrzne j . Z e w ­
nątrz cały o r n a m e n t sp rowadza się do dwóch t y l k o 

l'93 



Ryc. 28. Łady sika. Wyk. Jakub Czeczelewski, Sielczyk, 
pow. Binla Podlaska. 

l i n i i równoległych, biegnących w n ieznaczne j od l eg ­
łości od krawędzi górnej, między którymi zna jdu j e się 
l i n i a f a l i s t a ( t ab l . I I I , 6a), wewnątrz zaś częstym m o ­
t y w e m b y w a sp i r a l a , wypełniająca dno , z wybiegają­
c y m i od n i e j na b o k i pękami p r o s t y c h , rozchodzących 
się w a c h l a r z y k o w a t o k u górze ( t ab l . I I I , 6b). 

N a spec ja lne uwagę wśród wyrobów Czeczelew­
skiego zasługują duże d o n i c z k i na k w i a t y , n i e raz c i e ­
k a w i e zdobione, j a k n p . p r z e d s t a w i o n a na t a b l i c y I I I , 
5, której powierzchnię, podzieloną na t r z y s t re f y róż­
ne j szerokości, wypełnia wzór . . d r z ewka " i l i n i i f a l i ­
s t y ch . 

J a k u b Czecze lewski , który jes t z d o l n y m ga rnca r z em, 
wykonującym swe w y r o b y na nieprzeciętnym poz i o ­
m ie t e c h n i c z n y m i a r t y s t y c z n y m , n i e został d o t y c h ­
czas „odkry ty " przez o r gany spełniające w wojewódz­
t w i e l u b e l s k i m opiekę n a d ludową twórczością p ' as tycz -
ną. W y r o b y jego n i e były dotychczas eksponowane na 
żadnej z w y s t a w , o r g a n i z o w a n y c h w s to l i cy w o j e ­
wództwa, a n i przesłane do W a r s z a w y . N i e spo t yka się 
i ch również w sk l epach C P L i A czy Dessy. Tego r o d z a ­
j u sy tuac ja jes t d la Czecze lewskiego niewątpl iwie 
krzywdząca. C z y n n i k i t e r enowe , sprawujące w w o ­
jewództwie l u b e l s k i m opiekę n a d ludową twórczością 
artystyczną, p o w i n n y wreszc ie przełamać tę zaporę, 
jaką s t a n o w i odległość 3 k m . dzieląca Białą Podlaską 
od S i e l c zyka . 

Pisząc o ośrodku g a r n c a r s k i m w Białej Pod l a sk i e j , 
n i e można pominąć działalności t rzec iego z ga rnca r zy , 
który c z y n n y t a m był do n i e d a w n a , a m i a n o w i c i e 

A n t o n i e g o Czeczelewskiego, s t r y j a J a k u b a . A n t o n i 
Czecze lewski , zmarły w c z e rwcu rb . , w w i e k u l a t 74, 
reprezentował starsze poko l en i e b i a l s k i c h ga rncar zy . 
C h o r o w i t y od l a t młodych, niechętnie i t y l k o ulegając 
w o l i o jca poświecił się g a r n c a r s t w u . Uprawiał t e n 
ciężki zawód przez l a t z górą 50. W o s t a t n i m dziesię­
c io l ec iu n i e był już w s tan ie i n t e n s y w n i e pracować. 
C h o r y na gruźlicę, siadał p r z y ko l e w okresach l e p ­
szego samopoczucia . Zdarzało się, że wypalał j e d e n l u b 
d w a piece na r ok , a pod kon i ec życia za l edw ie j eden 
piec na d w a l a ta . D r u g a żona, którą poślubił w 1934 г., 
n i e potrafiła nauczyć się z d o b n i c t w a naczyń, t a k że 
cały t r u d toczenia i d e k o r o w a n i a spadał wyłącznie 
na niego. 

A n t o n i Czecze lewski uchodził za bardzo zdolnego 
garncarza , który n i e j e d n o k r o t n i e s w y c h m n i e j doś­
w i a d c z o n y c h kolegów uczył tajników rzemiosła, zwła­
szcza zaś „prowadzenia" wypału, w c z y m był m a j ­
s t r e m nieprześcignionym. Podobn i e j a k i n n i g a r n c a ­
rze, t a k i A n t o n i Czecze lewsk i toczył buńki, ładyszki, 
szabasówki, g a r n k i , d z b a n k i , d on i c zk i , m a k u t r y , m i s k i 
i t zw . d u r s z l a k i , to j es t m i s k i z d z i u r k o w a n y m d n e m , 
służące do odcedzania . W y r o b y jego miały odcień 
głębokiej czern i , na p o w i e r z c h n i zdob ione były o r ­
n a m e n t e m gładzonym. F o r m y naczv i i A n t o n i Czecze­
l e w s k i przejął od swego ojca, Ignacego. 

W y r o b y jego, podobn i e j a k i w y r o b y i n n y c h g a r n ­
carzy b i a l s k i c h , zdob i o r n a m e n t d w u s t r e f o w y , p r z y 
c z y m granicę s t r e f s t a n o w i m a k s y m a l n e w y c h y l e n i e 
brzuśca, podkreślone podwójną kreską, obiegającą n a ­
czyn ie równoleżnikowo. Dolną część brzuśca p o k r y ­
wał ułożonymi w p e w n y c h odległościach od siebie 
gładzonymi pasami , zaś przestrzeń między n i m i w y ­
pełniał czasem skośnym k r e s k o w a n i e m . Górną partię 
brzuśca zakreślał l i n i a m i f a l i s t y m i l u b k i l k o m a u m i e ­
szczonymi obok siebie ślimacznicami. N a s z y j kach 
dzbanków i ładyszek wykonywał p i o n o w e p a s k i l u b 
poz iomo biegnącą wyciągniętą spiralę. O t w o r y w d n a c h 
durszlaków rozmieszczał w t e n sposób, że stanowiły 
d e k o r a c y j n y m o t y w ośrodkowy, k o m p o n o w a n y n a j ­
częściej w postac i ośmiopromiennej gw ia zdy . 

W y r o b y A n t o n i e g o Czecze lewskiego cieszyły się 
w i e l k i m p o k u p e m i łatwo rozchodziły się wśród o d ­
biorców. Dziś j e d n a k t r u d n o j e już odszukać. 

Porównując ze sobą w y r o b y , pochodzące z t r zech 
p r a c o w n i g a r n c a r s k i c h , które są jeszcze dostępne do 
badań, dos t r z egamy z łatwością w i e l e cech wspól­
n y c h . Odnos i się to do wytwórczości A n t o n i e g o i J a ­
k u b a Czecze lewsk ich i „ zwycza jne j " p r o d u k c j i R o ­
g o w s k i c h . W i d z i m y t u n i e m a l i d en t y c zne zasady 
kształtowania f o r m y — n p . ładyszki, d z b a n k i czy 
g a r n k i pochodzące z różnych p r a c o w n i mają p r a w i e 
te same kształty. Wspólna j es t także t e c h n i k a zdob ­
nicza (gładzenie), j a k również sposób rozwiązywania 
p r o b l e m u d e k o r a c j i . G d y z e s t a w i m y sposób zdob i en ia 
s tosowany przez R o g o w s k i c h ze sposobem s t o s o w a n y m 
przez o b y d w u Czecze lewsk ich , w i d z i m y n i e t y l k o sze­
reg i d e n t y c z n y c h e lementów zdobn i c zych (ślimaczni­
ca, wyciągnięta sp i r a l a , zygzak, wężyk i tp . ) , a l e i p o ­
dobieństwo układów k o m p o z y c y j n y c h , wyrażające się 
w t e n d e n c j i do całkowitego wypełnienia dekoracją p o ­
w i e r z c h n i naczyn ia , z a chowan ia d w u s t r e f o w e g o po ­
działu brzuśca, o p e r o w a n i a k o n t r a s t e m w z e s t a w i e n i u 
obok siebie czy t o p o j e d y n c z y c h elementów, czy ca ­
łych układów d e k o r a c y j n y c h . P ewne różnice, j a k i e 
zachodzą między poszczególnymi w a r s z t a t a m i , d o t y -
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